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(Pierwszo skutki rozporządzenia o zamknięciu 
zboża i mąki. — Zrównanie podaży z popytom.— 
Pospiech w przejadaniu zapasów'. — kasya mącz- 
ua_ — Podrożenie piwa. — „Piwo wojenuo" na 
widnokręgu. — Burmistrz Berlina o karcie chle­

bowej. — Przecenianie kwitków).

f Podczas gdy uitTis rozporządzenie 'cesarskie 
w  sprawie zamknięcia zboża i mąki zaledwo po­
jawiło się na murach, w Wiedniu już wszystko 
w tej chwili jest zajęte „fasyą mączną“ . — 
'Poszczególne, paragrafy tego rozporządzenia, 
■zwłaszcza kweslya porcyi wyznaczonej na gło­
wę, stały się tam codziennym tematem rozmów, 
a pierwszy skutek rozporządzenia objawił się 
wc wzmożonym ruchu sprzedażnym mąki. — 
•Publiczność starała się nabyć jak najwięcej do­
zwolonych ilości po 20 kg., zaś po stronic ku­
pców podaż była dostateczna, i nawet ceny by­
ły  znacznie niższe, gdyż n. p. jeden skład mły­
narski sprzedawał mieszaną mąkę po 00 bal. za 
1 kg., co jest; gwałtowną zniżką w porównaniu 
% ceną 1 K 80 li lob 2 K żądaną tydzień to­
mu. —  ------

Tak magicznie podziałała na sprzedawców 
niepewność, ile po ostateczncm uregulowaniu 
konsumcyi będzie im odjęto. Publiczność zre­
sztą nic bardzo kwapiła się do kupowania ilo­
ści 'większych ponad 20 kg., ponieważ również 
nie wie, ile z tego będzie mogła zatrzymać. — 
Pewien' dygnitarz zbożowy w ,,-N. Fr. Presse“ 
'uspokajał publiczność, że zapewne niżej ilości 
50 kg. nie będzie się konfiskowało. Uspokoje­
nie dosyć wątpliwe. W niedzielę znów ukazało 
się urzędowe wezwanie do uczciwego zeznawa­
nia fasyj, zawierające innego rodzaju ogólni­
kowe uspokojenie: żeby się nikt nie obawiał, 
by mu na podstawie lej fasyi odebrano zapa­
sy potrzebne do domu, gdyż zamknięcie ma 
na celu tylko stwierdzenie zapasów i utrzym a­
nie ich w ew idencji. . ' -

Obawa konfiskaty zapasów, przekraczają­
cych pewną, nieznaną jeszcze ilość, wywołała 
jeszcze inny ciekawy objaw: kolosalny popyt 
na drożdże. Ludzie 'są tak nicpalryolyr.zniJ że 
chcą swój ewentualny, zagrożony konfiskatą 
nadmiar jak najprędzej —  przejeść. Że takie 
zamachy na własne zapasy rzeczywiście przy­
gotowują się w ciszy ognisk domowych, to po­
twierdza' również fakt równoczesnego ubytku 
w konsumcyi mąki kukurydzianej.

Ou poniedziałku cały Wiedeń zeznaje fasye 
mąozne tu  odpowiednich formularzach. Ponie­
waż odno śne  k o m i s j e  u rzędu ją  po szkołach, 
cala dziatwa szkolna Wiednia ma ferye pięcio­
dniowe, clęśe nawet, do 10 marc-a, to jest do 
dnia, kiedy komisye ukończą swoją pracę sta­
tystyczną. Radca m agistratu dr. Jam óek wy­
ją ł  ponczenio dla mieszkańców, jak  należy wy­
pełniać formularze. Maleryał statystyczny bę­
dzie ogromny, zważywszy, że Wiedeń jest mia­
stem dwnmiłionowem. — Równocześnie z tym 
spisem zboża zbiera się leż statystykę kon- 
sumcyi u piekarzy i handlarzy mąki za pierw­
szą połowę lutego, zapewne aby na tej pod­
stawie przydzielić im ilości potrzebne dla ich 
klienteli. Zasady tej statystyki widocznie nie 
są dość jasne, skoro pewna największa iirma 
piekarska poucza piekarzy, że mają zeznawać 
tylko ilości przerobionej w tym  czasie mąki, a 
nie ilości faktycznie kupionego u nich pieczywa.

P o m im o , żc wojenna komisya konsumentów 
Ogłosiła autorytatyw ną rzekomo inleprotacyę 
§ (I rozporządzenia, że mianowicie w dozwolo­
nej lości 7.2 kg. mąki wyznaczonej miesięcznie 
na jedną osobę, mieścić się ma zarazem zaku­
pywane z zewnątrz pieczywo, n ik t nic chce 
się na tę in terp re tację  zgodzić, albowiem rozpo­
rządzenie zawiera wyraźnie co innego, miano­
wicie s łó w k o  „hievon“ odnosi się tam wyra­
źnie do własnych zapasów. Oczywiście spór 
ten na razie jest bez żadnego praktycznego 
znaczenia, ponieważ rząd nie ma na razie spo­
sobu kontroli co do ilości, k tóre sobie ktoś sam 
w donm c " " - -  -f.], zapasów'. Jedyną

a  „■sumienie patroty- 
lienie nie obejdze się 

. strony „powołanej11 wr

i m l m  sisiipis.
Nigdy nic zapomnę przykrego uczucia, jakie 

mnie ogarnęło jeszcze w krakowskim  Sokole, 
k iedy wiadomość, że przechodzę z liniowej do 
sanitarnej służby, przyjęli moi koledzy-żołnie- 
rzc okrzykami oburzenia. Z uczuciem przygnę­
bienia czekałem wymarszu z Krakowa. Opu­
ściło mnie ono dopiero po pierwszej bitwie. 
Przekonałem się bowiem wdedy, że zbieranie i 
opatryw anie rannych w czasie ognia. P ła s z ­
cza w nocy, kiedy niedoświadczony sanilaryusz 
sam sobie wr zamieszaniu radzić musi, w ska­
zało niezbicie, że na to trzeba mu być także 
'żołnierzem. Powoli zaczął się zmieniać także 
stosunek kolegów' z kom pani do naszej sani­
tarnej patroli. W prawdzie o wykrzyknikach, 
jak  n. p. * Oddaj nogę!’« lub^-.lapiduchu!« nie 
prędko zapomniano, w mian), jednak, jak  ten 
i ów' przychodził z raną albo choćby po pro­
szek na ból głowy, lub po opatrunek otartej 
i zbolałej nogi i t. p., gdy wreszcie przyszło do 
potyczek i bitew', w czasie których my, sani- 
taryusze, szliśmy tuż za linią tyralierską, o- 
patru jąc rannych w czasie ognia — stosunek 
poprzedni zmieni! się do niepoznania. Ba! Kie­

ministerstwic spraw wewnętrznych polecają 
lośui kupowanego pieczywm o d j ą ć  -od zezwo­
lono j ilości mąki i z reszty dopiero robić kluski, 
leguminy i t. d. Atoli odejmować można tylko 
ilości jednorodne, trudno zaś wymagać od go­
spodyń, by wiedziały, ile w chlebic i bułkach 
zawiera się wod\T. Dzienniki, polemizując zlek- 
kn */. rozporządzeniem, popadają w ton humo­
rystyczny. „Arbeiter Źtg." n. p. zamieszcza w 
felietonie parodyę bałamuetw, zawartych w 
rozporządzeniu, a nawet o fic ja lny  „Fremden- 
b la tt11 czyni jowialne uwagi. Ponieważ rozpo­
rządzenie nie rozróżnia wieku osób, lecz 
wszystkim dozwala po 7.2 kg., doradza „Frem- 
denblatt11 sam otnym  żarłokom, aby postarali 
się o założenie — wypożyczalni niemowląt.

Z uwag krytycznych wypada jeszcze zano­
tować tę, że skoro rozporządzenie uwalnia ilo­
ści poniżej 20 kg. z pod zenania -szczegółowe­
go, to przypuściwszy, -że rodzin posiadających 
takie mniejsze zapasy, znajdzie się 100.000, 
przy spisie usunie się z pod ewidencyi około
1.900.000 kg. mąki, ilość w każdym razie zna­
czna. — Jeden z paragrafów rozporządzenia 
zmienił już sam m agistrat wiedeński, mianowi­
cie wyznaczy! jako dzienną racyę dla koni 5 
do 7 kg. -owsa, gdy tymczasem rząd wyzna­
czył tylko 8 kg. Stało -się to w skutek infer- 
wencyi stowarzyszenia fiakrów w namiestni­
ctwie i n burmistrza.

Zakaz przerabiania jęczmienia na słód wy­
wołał, podobnie jak  w Niemczech, tak  i wr Au- 
stryi podrożenie piwa. W Pradze restau rato ­
rzy urządzili zgromadzenie protestujące prze­
ciw' podwyższeniu cen piwa pilzneńskiego. 0- 
gólem od 1-go m arca b. r. drożeje u nas piwo 
na litrze o 4 hal. Związek państwowy stow a­
rzyszeń restauratorów  w Austryi wysłał do mi­
nisterstwa handlu dcputacyę, k tóra mu przed­
łożyła zażalenia na piwowarów i zaproponowa­
ła wprowadzenie jednolitego »piwa wojenne- 
goc,  mało co droższego niż dotychczasowe. Za­
pobiegłoby to zniszczeniu cgzystcncyi wielu 
restauratorów ', którym  piwowarzy już zagro­
zili zaprzestaniem dalszej dostawy piwa. Nad­
to podniosła depufneya, że w skutek braku mię­
sa, mąki, o r a z  p r z y p r a w ,  k o n ie o z n e m  s ię  stało 
ograniczenie wyboru potraw' i wprowadzenie 
jednolitych jadłospisów. Minister oświadczył, 
żc te propozycje są bardzo na czasie i żc po­
stara się o icli praktyczne przeprowadzenie, a- 
toli nie może przeszkodzić podwyższeniu cen 
piwa.

Ponieważ wszystkie oznaki pozwalają u nas 
wnosić, że za przykładem  Niemiec wprowadzo­
ne będą U tarty  eble,bowe«, warto się dowie­
dzieć, jak  funkcjonu je ta k arta  w Berlinie, 
gdzie ją już wprowadzono. W edług wiadomo­
ści stam tąd przychodzących, k a rta  zdaje do­
tychczas znakomicie egzamin praktycżności. 
Na posiedzeniu Rady miejskiej, k tóra uchwaliła
200.000 mk. na koszt organizacji- tych kart w 
Berlinie, burmistrz W ormuth dziękował wszyst­
kim członkom olbrzymiej organizacji za współ­
działanie, podniósł zrozumienie ludności dla 
celu karty  i powiedział w zapale entuzjazm u; 
»Karta chlebowa zaraz po urodzeniu stała się 
już naszym starym , kochanym znajomym. Mo­
że ją jeszcze ze łzami w oczach pożegnamy, 
gdy kiedyś ją  pokój wystraszy.«

Było z początku troclię niewygód i nieporo­
zumień z tą kartą , niejedna rewolucya kuchen­
na zdarzyła się, ale z dobrym humorom poko­
nywano te wszystkie przeszkody. Na tle tych 
nieporozumień powstała naw et następująca do­
skonała anegdotka, oparta na fakcie, że niektó­
rzy ludzie myśleli, iż za k artę  chlebową do­
stawać będą chleb bez zapłaty. Żona pewne- 
go piekarza na Konigsstrasse nie była również 
pod tym  względem dobrze zoryentowaną i 
mniemała, że oddarto odcinki od k arty  chlebo­
wej m ają wartość pieniądza, gdyż państwo jc 
potem wykupuje. Otóż gdy pewnego dnia jej 
mąż bawił poza sklepem, zapobiegliwa małżon­
ka sprzedawała pilnie chleb tylko za odcinki 
z k a rty  chlebowej, a pieniędzy od nieco zdzi­
wionych klientów' nie przyjmowała. Gdy wie- 
czorem wTÓcił piekarz i otworzył ladę, aby zo­
baczyć, jak  interes szedł za dnia, ku  swemu 
przerażeniu nie spostrzegł ani feniga, natom iast 
cały stos nagromadzonych kwitków. A tu  żo­

na uśmiecha się z naiwnom zadowoleniem.... — 
»0 nieszczęsna, cóżeś ty  najlepszego zrobiłaU 
Tymczasem po dzielnicy rozniosło się, że u tego 
piekarza dostaje się chleb za darmo, a tylko 
za kwitki z k a rty  chlebowej i nazajutrz kon­
sumenci przypuścili formalny szturm  do pie­
karni. Tym razem już piekarz sam był na po­
sterunku i za chwilę cały sklep został rozsprze- 
dany — oczywiście tym  razem za pieniądze, 
ale kto już przyszedł, teu nie odszedł bez pie­
czywa.

Dodać wreszcie należy, że także w zamku ce­
sarskim, tudzież we wszystkich pałacach cesar­
skiej rodziny rozdano k arty  chlebowe •wszyst­
kim członkom tych gospodarstw  dworskich, bez 
wzgdędu na to, czy piastują najwyższe urzędy 
honorowe, czy należą do służby. Również spo­
rządzanie i dostarczanie chleba członkom domu 
cesarskiego odbywa się ściśle w ramach rozpo­
rządzeń. j

Z terenów * ojennych w Galicyi
Walfel w Hai patach.

Budapeszt, 1 marca.
W telegramie z Ungwaru donosi »Az Est«: 
Wczoraj Rosyanie w okolicy przełęczy Użok 

podjęli nowe gwałtowne ataki, które zostały od­
parte z wiełkiemi stratami dła Rosyan.

Rosyanie nie szczędzą ludzi, co zwiększa ich 
straty .

Bud'»pe9zt, 2 marca. 
»Magyar Orszag« donosi z Preszowa:
W komitacie Saros, w pasie nadgranicznym 

toczą się walki pozycyjne z pomyślnym dla 
wojsk austryackich przebiegiem. Rosyanie zo­
stali wyparci także z komitatu Zemplińskiego.

Walii! na bagnety.
„Neues W iener Journal11 w poniedziałkowem 

wydaniu donosi;
Budapeszt, 1 marca.

ż  północnego placu boju donoszą;
Zacięte i uporczywe walki o Stanisławów to­

czą się dalej. Rosyanie wytężają wszystkie si­
ły, ażeby się tu taj utrzymać. W s z y s tk ie  wy­
siłki Rosyan dążą do tego, ażeby wojskom 
austryackini zamknąć przełęcze Karpackie i za­
bezpieczyć sobie posiadanie Galicyi.

Ofenzywa sprzymierzonych wojsk w K arpa­
tach zdskoczyła Rosyan, którzy mimo, że mieli 
rowy na trzy m etry glębekigt;^dobrze ukryte, 
zostali ze swoich stanowisk wyparci.

Obecnie (dzńeń 28 lutego) wre walka o górę, 
mającą 1.200 metrów wysokości. Po stronie 
rosyjskiej walczyły prawie same nowe wojska.

W alki odbywają się głównie na bagnety, 
gdyż niepodobna na ten bezdrożny teren wy­
prowadzać dział.

■Pod Tarnawom.
Otrzymujemy następującą ko­

respondencję:

Ciężkowice, 27 lutego.
W miasteczku naszem pod Tarnowem gra­

sowali Rosyanie przez pięć tygodni. Zrabowali 
sklepy i mieszkania tych, którzy  miasteczko 
opuścili. Nowy kościół, w ystawiony na wy­
niosłem wzgórzu, staraniem księdza kanonika 
Michalika, według planów krakowskiego ar- 
eliitekty Jana Zubrzyckiego, został przez gra­
na ty  rosyjskie uszkodzony. Dach nad presbite- 
ryum zrujnowany, jak również dwa ołtarze: 
wielki nowy i stary. Wogóle miasteczko, które 
z powodu ładnego położenia i romantycznych 
skał, ze słynną w kraju dla oryginalnego wy­
glądu skałą „Czarownicą11 nad Białą, zamie­
rzał mistrz Paderewski, sąsiadujący wówczas 
w Kąśnej, zamienić na letnisko na wzór szwaj­
carski — podzieliło los tylu innych miast 
galicyjskich. Dotychczas poczta dla Ciężkowic 
znajduje się jeszcze w Bobowej.

Z walk % GorMcktem.
O położeniu w Gorlickiem za- 

 ̂ mieszczą »Piast« następującą in­
formację:

Szymbark, 18 lutego.
. . . .  Do Gorlic dotychczas dostać się nic mo­

żna. W prawdzie można dojść do Ropy, Szym­
barku, Bystrej, ale do m iasta stanowczo nie. 
Nawet żydzi, um iejący się świetnie przekradać 
choćby przez linie bojowe, nie zdołali dotąd 
dotrzeć do Gorlic. Natom iast z Gorlic jakoś 
w ydostać się łatwiej. Co parę dni ktoś stam ­
tąd  do Szymbarku dociera. Ci opowiadają 
straszne szczegóły o nędzy, panującej w Gorli­
cach i spustoszeniach, wywołanych wojną w 
mieście. Kółko rolnicze i Bazar ludowy w Gor­
licach przestały istnieć, bo zostały kompletnie 
zrabowane. Niema prawie ulicy, na którejby 
nie było spostoszeń od kul armatnich. U  w mie­
ście i w okolicy nie brak ofiar wojny wśróu lu­
dności. Wiele osób jest z a b i ty c h ,  wiele lan-
nych. . . . ,

W okolicy odczuwać sic daje coraz większy 
brak żywności. W Gorlicach m agistrat roz­
dziela między ludność chleb i ryż Żydom po­
dobno bardzo trudno o żywność. Tylko dzięki 
zabiegom ks. Świcykowskięgo położenie ich 
nie jest ostateczne. Mnóstwo żydów z Gorlic 
przeniosło się do Nowego Sącza i tam  dotąd 
siedzą.

W Siarach, wsi, leżącej tuż pod Gorlicami, 
pałac eksc. Długosza zniszczony zupełnie. S ter­
czą zeń tylko ruiny. W sąsiedztwie spalił się 
dom Koniecznego i drugi dom ?. 'Zabudowania­
mi. Ludzie z tej części gminy przenieśli się do 
Górnych Siar, od połowy grudnia zajętych przez 
nasze wojska. W ypadków w ludziach w Sia­
rach podobno nie b y ło .  Właściciele sklepów 
w Górnych Siarach. W ładysław Rybczyk i Jó ­
zef Korzeń, przywożą do Siar towary ze Sącza. 
Przedostają się do Sącza przez Ryehwald i 
Szymbark." Dolne Siary są od Górnych odcięte 
zupełnie linią bojową.

Więcej nieszczęść zaszło w Sękowej. lam  
kilkanaście domów zgorzało od pocisków arm a­
tnich. Spalił się dom Markowicza, Bani, Mi­
chała Tcnerewicza, na Kożlfińcii. W zegar ko­
ścioła na wieży uderzył pocisk, który zniszczył 
prawie całą wieżę. W itraże w kościele rozbite. 
W murach na szczęście dotąd szkody niema. Na 
plebanii wielkie spustoszenie. Księża Ilorowicz 
i K ielar wyjechali; jedni twierdzą, że ich Mo­
skale wywieźli, drudzy zaś, ze opuścili domy 
dobrowolnie i udali się do Krygu. Chcieli się 
oni dostać do Górnych Siar, ale już nie mogli. 
Z ludzi zginęli w Sękowej: m atka pisarza Ko­
niecznego, żydówka piekarka i dwóch chłop­
ców. Córka Franciszka Drzymały jest ciężko 
ranna w głowę. Poważnie rannych jest k il­
kanaście osób.

Żydów ze Sękowej i ze wsi, położonych da­
lej na południe, Moskale zabrali podobno do 
Jasła . Jeden z nich miał w drodze umrzeć."

Z rafineryi w Sękowej Rosyanie wypuścili 
wszystką naftę, podobno 700 beczek. Lasy 
zniszczone okropnie: ucierpiały zarówno od kul, 
jak  od siekier.

W Maryampolu, na północny wschód od Gor­
lic, tuż poza miastem, wybuch! w ubiegłą nie­
dzielę pożar w rafineryi. Najprawdopodobniej 
spaliły się rezerwoary nafty i ropjr. Tak tw ier­
dzą ci, którzy z gór obserwowali łunę.

dy n. p. przy rozdzieleniu kompanij było nas 
z pięciu tylko dwóch, lub trzech, wtedy pilnie 
się oglądano, byśmy się gdzieś nie zapodzieli, 
w tedy oceniano naszą wartość, w tedy ten lub 
ów na uboczu powierzał nam szeptem swojo 
najgłębsze^ tajemnice, wskazywał, gdzie ma 
pieniądze i listy, piosił, by go specjrainie tro ­
skliwie opafcrzec i transportow ać w razie po­
trzeby i t. d. Zaczęto naw et zabiegać o nasze 
względy w czasie wizyt lekarskich. Uznano 
nas wreszcie za żołnierzy równych tym, co nie 
nosze i apteczki, ale karabiny dźwigają, prze­
konawszy się, iż nic jest wcale prawdą, aby 
sanitaryusz był zupełnie przed kulą bezpiecz­
nym, aby z tchórzostwa uchodził z linii do ,, a- 
piduchów11, by był mniej, niż inni zołnieize, 
ważnym i potrzebnym. Nareszcie staliśmy się 
sobie równymi kolegami — przyjaciółmi, prze­
chodząc razem wszyściuleńkie i te same tru ­
dy, niewygody, niebezpieczeństwa i przygody.

Ale bo jac j' to chłopcy są u nas w II. i III- 
pulku sanitaryuszami! Oto nie kto inny, jak 
właśnie sanitaryusze, dodawali ducha w aha­
jącej się na chwilę 5 kompanii II. pułku pod 
Mołotkowem i zawrócili ją  gorącem słowem 
napowrót pod grad kul... Była chwila, gdy ju­
nak prawdziwy, tak  właśnie oceniony przez 
niezrównanego pułkownika Zielińskiego, dr 
Jerzy  Nadolslci, ukoclianj' przez wszystkich w

II. batalionie II. pułku, k tó ry  z nami tuż za li­
nią tyralierską opatryw ał rannych — wyjąw­
szy szablę, sam chciał iść na czoło owej kom­
panii, zaledwie przez nas powstrzymany!... — 
Tam to wśród gradu kul, ostrzeliwani już z 
dwócli stron, opatrywaliśmy rannych z tak  
dziwnem szczęściem, że wszystkich, którzy 
nam przeszli przez ręce, szczęśliwie wyprowa­
dziliśmy z ognia — podczas, gdy w pośrodku 
nas, kula, przebiwszy ścianę chałupy, zabiła 
starą chłopkę, gapiącą się na naszą gorączko­
wą robotę, trafiając ją prosto w serce... Jesz­
cze na odchodnem dostaliśmy nieszkodliwy 
granat od Moskali w sam środek patroli...

Juz była noc. Na ostatnich wozach jechał 
sanitaryusz z lekarzem. W tem słvchać głos 
zatrzym ujący wóz:

— Kto pójdzie na ochotnika? M a m y  wiado­
mość, że tam a tam leżą jeszcze nasi ranni.

Sanitaryusz zeskakuje natychm iast z wozu 
i zawraca jeszcze raz na pobojowisko. Ale ten 
sam sanitaryusz w walkach w okolicy Dołha, 
Lipcze, gdzie jego kom pania ciężkie staczała 

i w alki,'nareszcie po trzykrotnym  ataku  zajęła 
j pozycye moskiewskie — pierwszy wpadł do 
strzeleckiego rowu z okrzykiem tryumfu i — 

\z  o tw artą  od biegu apteczką... Je s t to znany 
j w batalionie Fabrycego niepozorny i o choro­
witym wyglądzie m edyk Sufczyński. Innjr

znów sanitaryusz, niejaki Chudzicki, roznosił 
w czasie bitw j' leżącym i strzelającym w linii 
tyralierskiej kolegom — puszki z amunicyą, a 
kiedj' następnie opatryw ał rannych, kule roz­
biły pień, o k tóry  stał oparty...

Znanj' jest bohaterski czyn sanitarysza Stel­
macha, który na własnych plecach przyniósł 
karabin maszynowy pod gradem  kul i na do­
bitek obiecał następcy tronu na drugi raz — 

; arm atę przynieść na plecach....
Mały wzrostem, ale tęgi zuch, W itold Gąsio- 

rowski, uznał za stosowne wyspać się w ty ra ­
lierze, kiedy kule z obu stron śpiewały koły­
sankę, ale raczej do snu wiecznego....

Niejaki Lanzcr, niebezpieczny pasażer, kel­
ner, mówiący prócz innych sześciu języków, 
także po polsku, choć z błędami, fran t nad fran­
tami, mial już niejedne przygodę. Pewnego ra ­
zu w ysłanj' po rannych, wziął sobie dwóch żoł- 
nierzj' z karabinam i na wszelki wypadek. N a­

tk n ąw szy  się na patrol kozacką, ukrył się zrę- 
jcznie pod mostem. N iestetj' wpadł w ręce dru- 
,giej patroli i nie mogąc się już wyrwać, w ten 
; sposób uszedł srogiemu losowi, iż wmówił w 
j łatwowiernych kozaków, że karabiny są mu 
tylko na robienie noszy na prędce potrzebne.

, Owszem, przekonał ich, zrobiwszy doskonałe 
! nosze z dwóch karabinów  i własnego płaszcza. 
|W  każdym razie bjd wzięty do niewoli. Nie-

Z siisiej emlffracyi
( I n f o r m a c je  » N o w ej R e fo rm y * .)

Berno, 28 lutego.
W piątek 12 marca wieczorem w sali cze­

skiego teatru  odegra kółko dramatyczne „O- 
gniska polskiego11 w Bernie, 4-aktową sztukę 
L u cjan a  Rydla p. t. „Na zawsze". Przedsta­
wienie tego pięknego utworu zapowiada się 
niezwykle dobrze. Role objęli członkowie 
kółka dramatycznego, którzy już niejednokro­
tnie przedtem dali poznać swój wjłbifny talent 
sceniczny. Reżyseruje p. Józef Mikulski, zna­
ny arty sta  dramatyczny ze Lwowa. Dochód z 
przedstawienia przeznaczony jest na rzecz „K o­
mitetu pomocy dla pólskich wychodźców", 
którego główną troską jest — jak  wiadomo — 
wspieranie ubogich wychodźców. — Sprzedaż 
biletów rozpoczęła się już i odbywa' się codzien­
nie w kancelaryi „Ogniska" (Franz-Josefstr. 4, 
part.), od godz. 10— 12 przed południem i od 
4— G po południu.

Prościejów, 28 lutego.
Staraniem grona nauczycieli tutejszego pol­

skiego gimnazjuim odbył się 14 lutego w wiel­
kiej sali „Narodowego Domu11 wieczór muzy- 
kalno-wokalny. Jakkolw iek w wieczorze tym 
brały udział siły am atowU e, jednak gra ich 
stała na wysokim poziomie artystycznym , co 
podkreślają zgodnie dzienniki czeskie.

Wieczór rozpoczął s i ę  deklam acją 9-lefnjej 
Zosi Braunównej, która z uczuciem i wielkim . 
wdziękiem w j 'g ło s i ła  „ M o d l i tw ę  polskiego dzie­
cięcia" Wł B e łz y , a  j a k o  naddatek „Pozdro­
wienie" K. T e t m a j e r a .

Arj-ę z opery „H alka" Moniuszki, pieśni Nie­
wiadomskiego i Noskowskiego odśpiewała i 
zachwycił.1 publiczność, miłym wdzięcznym 
lirycznym głosem p. Maryla Ol szewska. — 
Burzę oklasków wywołał koncert Bacha, ode­
grany z wielkim zrozumieniem przez niezwykle 
utalentow aną, 14-letnią p. Franciszkę R ichte-' 
równę (I skrzypce), p. Wiktora Fabiana (n  
skrzypce), oraz p. Zofię Fabianową, k tóra obję­
ła partyę fortepianową, a której gra wysoce 
artystyczna wystąpiła w całej pełni w Trio for- 
topiauowem Chopina. — Tutaj należy także 
wspomnieć o doskonalej grze p. Krapki —  wio- 
lenczelisty i p. W. Fabiana^ którzy wraz z p. 
Fabianową znakomicie zgrani, wykonali to 
„Trio" bez najmniejszego zarzutu. — Na for­
tepianie odegrała „Etuclę11' Chopina, „Pieśń m i­
łości" Schumana, oraz „K rakow iaka" P.rac- 
rrJtskiego, p. Helena Matakievdczowa, k tpra 
jakkolwiek am atorka, jednak w wykonaniu 
tych utworów dala dowody pod każdym wzglę­
dom głębokiego i prawdziwego artyzmu. — 
Jako jeden z najlepszych punktów programu 
było „Preledynm " L. Rydla, przyjęte entu- 
zyastjrcznie przez polską i czeską publiczność, 
a wygłoszone przez p. Bronisławę Gorgo- 
szównę,która jako naddatek powiedziała „Ro­
zmowę z piramidami" J. Słowackiego.

Na zakończenie wieczoru „Kółko am ator­
skie" odegrało - komedjrę ze śpiewami Grego- 
rowicza „Werbel domowj"'. Grali pp. Szajow- 
scy, p. Mołoń i p. Mołoniówna.

J a k  wielkie budził zainteresowanie ten wie­
czór, najlepszy dowód, że jak nas komitety pol­
ski informuje, czysty dochód wynosi 583 K ..

W wieczorze miał wziąć udział także K ra­
kowianin, śpiewak p. W iktor Pietroń, k tóry  je­
dnak z powodu choroby, w ostatniej chwili nie 
przyjechał. Z. T.

Lipnik, na Morawach.
Ciche i spokojne tutejsze miasteczko użyozj-- 

lo schronienia znaczniejszej gromadce uchodź­
ców .galicyjskich. Około 80 rodzin a przeszło 
300 osób rozbiło tu  namioty i pędzą tułaczy 
żywot w bardzo ciężkich warunkach, z tęsknotą 
wyczekując chudli wyzwolenia. W arunki poby-f 
tu tutaj byłyby znośne, gdyby nie okropna dro­
żyzna, która nie tj-lko najuboższym z tutejszej 
kolonii, ale nawet średnio zamożnym urzędni­
kom i kolejarzom galicjrjskim, ewakuowanym 
tu z okolic Przeworska, Jarosławia, Radymna, 
dotkliw ie daje się wc znaki. Oprócz kolejarzy 
i urzędników jest tu pewna liczba lekarzy, k tó ­
rzy znaleźli zajęcie w tutejszych szpitalach. Ko­
lejarze są często powoływani do objęcia służby 
już to zastępczej, już to do powrotu do miej-

tlługo tam jednak zabawił, gdyż zaledwie do­
szli do miejsca przeznaczenia, udało mu się po. 
chwycić nabitj' karabin i palnąć w leb najbliż­
szemu sołdatowi, poczem reszta w popłochu 
się rozpierzchła, pozwalając mu bezkarnie u- 
mknąć do swoich. Oto garstka szczegółów.

* * ,i
Kiedy jednakowoż przyjdzie sanitaryuozowi 

zamknąć powieki dzielnego legionisty, który 
przedwcześnie płaci swem miodom życiem mi­
łość ku ojczyźnie i chęć wyswobodzenia jej 
z pod jarzm a odwiecznego wroga, wl dy rola 
jego staje się wprost rzewną i doprawdy prze­
piękną. Nie zapomnę nigdy tego uczucia, Me­
rty" wodząc nadchodzącą nieuchronną smierc ta ­
kiego żołnierza, wywołałem na jego usta ciche 
westchnienie do matki... do Boga... i wzrokiem 
pełnym miłości, uspokajałem teu dziwny lęk 
przed śmiercią,, k tóry  się w oczach najdziel­
niejszych naw et żołnierzy przebija.... Je s t to 
uczucie pośrednie między uczuciem kaplań- 
skiem a maeierzyńskicm.... Chwile tak ie  zapła­
ciły mi wszystkie trudy , k tó re jako san ita­
ryusz przejść musiałem....

Jó ze f  A n d r z e j  Teslar.  
— — —  •
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scowości oczyszczonych z Rosyan. Ludzie ci 
pracują z eałem zaparciem narażeni na trudy  i 
niebezpieczeństwa, gdy przychodzi im wracać 
do miejscowości, w których często wre jeszcze 
ostatni bój. Bywały wypadki, że tam, gdzie 
jeszcze ruchu kolejowego nie zdołano przywró­
cić, kolejarze nasi wędrowali pieszo w nocy 
po kilkadziesiąt kilometrów, aby stanąć na 
miejscu przeznaczenia. Tak wędrował n. p. 
id ju n k t kolejowy Szczepkowski z Rzeszowa do 
Przeworska, gdzie zaraz po ustąpieniu Rosyan 
»urządzał« stacyę.

Celem przyjścia z pomocą najbiedniejszym 
e  tutejszej kolonii, utworzył się tu kom itet po­
mocy dla uchodźców, w skład którego weszli 
pp. inżynier Lewkowicz z Tam owa, burm istrz 
Tułecki, Kaz. Szczepkowski, dr. Rappaport, 
Wróbel, Poznański, Unger, dr. Lach i dr. 
Knauer. Komitet tutejszy przystąpił do Komi­
tetu głównego w Bernie morawskiem, a de­
legaci nasi pp. Tułecki, Szczepkowski i W ró­
bel, wezmą udział w odbyć się mającym dnia 
7 marca w Bernie zjeździe wszystkich Komi­
tetów morawskich. — Zjazd ten, jak  się po­
wszechnie spodziewają, przyniesie ważniejsze 
achwały i wywoła raźniejszą akcyę pomocy 
dla głodujących uchodźców.

Libnica, 26 lutego.
Dla uczczenia powstania styczniowego wy­

głosił profesor Pawłowski odczyt dla tutejszej 
kolonii polskiej. Audytoryum , pośród którego 
znaleźli się także polscy żołnierze, przyjęło od­
czyt z prawdziwą radością, bo tu  na obczyźnie 
taki odczyt koi duszę i hartuje.

Była to niedziela i przeważna część osób po­
została w lokalu kom itetu na pogadankę to­
warzyską, zaproszono więc p. St.° jednorocz- 
niaka, obecnego na sali, aby opowiedział swo­
je przygody wojenne. Obecni usłyszeli z ust 
naocznego świadka o bezprzykładnych bar­
barzyństwach Moskali, o niezwykłych zapa­
sach i pomysłach polskich legionistów, o ślepej 
odwadze Mazurów z pod Krakowa.

Komitet nietylko stara  się o pokrzepienie 
duchowe biednych wygnańców, nie zapomina 
także o pomocy m ateryalnej dla nich. — 
Z funduszu, zebranego ze składek, przedsię­
wziętych przez prezesa kom itetu ks. Pierzowi- 
/za, zakupiono znaczną ilość płótna, z którego 
jiszyły panie w przeciągu kilku dni przeszło 
800 sztuk różnorakiej bielizny, a tę rozdzielo­
no następnie między najbiedniejszych w bara­
kach. W tak  wytężającej, pospiesznej pracy, 
prym  wiodła pani M. Borowcowa, a pom agały 
jej pp. Gorzkiewiczówna, Kałamarzówna, Kli- 
siecka,_ Kobylska, Kurowska, Opiołowa, Sido- 
rowiczówna, Sikocińska, oraz obie panny Zie­
lińskie. Dotychczasowy efekt przedsięwzięć 
kom itetu jest dosyć znaczny. Dodać także na­
leży, że z krakowskiego kom itetu przysłano 
pewną ilość ubrań dla biedaków i że tutejszy 
Btarosta, baron Tinti, ofiarował na cele komi­
tetu sumę 400 koron.

Burmistrz miasta Łibnicy, p. Emmerich Ass- 
mann, wydał odezwę niemiecką do ogółu oby­
wateli Libnicy, aby jak najserdeczniej zajęli 
aię losem wygnańców galicyjskich, a zwłasz­
cza ich dziećmi, bo rodzice, sami niczego nie 
mając, mało potomśtwu swemu pomódz mogą. 
Odezwa zawiera w końcu prośbę, aby wszelkie 
datki składano bądź to za pokwitowaniem w 
tutejszem biurze miejskiem, bądź to na ręce p. 
dra Meumannowej (Flac główny).

W  najbliższy poniedziałek rozpoczyna się 
regularna nauka d b  dzieci polskich według 
planów szkól ludowych. Szkoła podzielona jest 
na dwa stopnie. Stopień wyższy prowadzi kie­
rownik szkoły ze Zbaraskiego p. Zabłocki, sto­
pień niższy p. Kmiecik. Nauki religii udzielać 
będzie ks. Pierzowicz.

W  ostatnich dniach przybyło znów kilkaset 
osób z innych obozów wychodźczych do tu te j­
szych baraków. Osoby, k tóre zamieszkają w 
mieście, zechcą się zgłosić dla ewidencyi w 
biurze polskiego kom itetu pomocy dla uchodź­
ców.

Niemcy, widząc mrówczą pracę Polaków i 
łączność na każdym  kroku, odnoszą się do nich 
e szacunkiem. Wielu inteligentów  libnickich, 
którym  podobał się dźwięk polskiej mowy, 
rozpoczęli studyum języka polskiego. U kilku 
widziałem samouczki niemiecko-polskie, zaku­
pione w Gracu. Umieją już mówić: „Dzień
dobry**, „do widzenia1*, „proszem**.

Orlicz.

Celem uregulowania nakładu pra­
ny o wcześniejsze nadesłanie pre- 
meraty. 

Administracya „N. Reformy".

W obreale 
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Kraków, 2 marca.
W dniu wczorajszym zjawiła się liczna depu- 

tacya tutejszego obywatelstwa u prezydenta 
m iasta Dr Juliusza Lea. Radca miejski Piotr 
Kosobucki przedstawił p. prezydentowi, aby 
uwzględnił bardzo ciężkie położenie licznego 
stanu przemysłowo-rękodzielniczego, k tóry  w 
obecnym czasie do trzech czwartych zamknął 
swoje pracownie. Zachodzi konieczna potrzeba, 
aby rękodzielnikom podać rękę w celu utrzy­
mania ich egzystencył tak, jak postępuje rząd 
i inne władze wobec swoicb urzędników. W tej 
sprawie przedłożono p. prezydentowi obszerny 
memoryał, zaopatrzony licznymi podpisami, w 
którym  zwrócono się do reprezentacyi m iasta z 
prośbą, aby rodzinom rękodzielniczym i prze­
mysłowym, mieszkającym w naszem mieście, 
pospieszono z pomocą m ateryalną w formie u- 
dzielenia pożyczek i prowiantów, w której to 
sprawie już sami zamożniejsi rękodzielnicy i 
przemysłowcy akcyę zaimprowizowali, lecz 
własna pomoc jest za słaba i nie wystarczająca.

W dalszym ustępie memoryalu zaw artą jest 
prośba, aby prezydyum m iasta zwróciło się do 
rządu i władz skarbowych, iżby w tym krytycz­
nym czasie wstrzymało ściąganie podatków  za­
robkowych, osobisto-dochodowych i czynszo­
wych u tych osób, k tóre obecnie nic nie zara­
biają i żadnych dochodów nie mają. Właścicie­
le domów, mimo, że mieszkania m ają wynajęte, 
jednak wskutek wyjazdu lokatorów  czynszów 
nie pobierają. Dodać też trzeba, że wskutek 
zamknięcia miasta, jako twierdzy, większa 
część ruchu rękodzielniczo-przemysłowego jest 
wstrzymaną, stąd  też niema żadnego wpływu 
gotówki,a gotówki, jaką posiadano, użyto do 
aprowizacyi.

W  dalszym ustępie memoryalu zwraca się de- 
putacya do prezydyum miasta, aby na podsta­
wie projektu rządu utworzono ko-misye dla od­
szkodowań zakładów przemysłowych, które 
skutkiem wojny zostały narażone na zupełny 
zastój i niepowetowaną stratę  i aby Kom itet 
ten był Komitetem krajowym, do któregoby 
powołani byli przedstawiciele krajowego Zwią­
zku rękodzielniczego i Izby rękodzielniczej i 
aby w równem tempie, w miarę odszkodowań 
rolniczych, postępowało odszkodowanie miast 
i zakładów przemysłowo- rękodzielniczych, któ- 
reby mogły pom agać odbudowaniu Tolnictwa 
wsi i miast.

Prezydent Dr Leo bardzo życzliwie przyjął 
wspomnianą deputacyę. Oświadczył, że dobrze 
mu jest znane ciężkie położenie obywateli mia­
sta, zwłaszcza stanu wolno pracującego, k tó ry  
w poważnej części stracił swoje zatrudnienie. 
W szczególności wielkie straty  poniósł dział 
budowlany i dekoracyjny. Trezydyum m iasta 
zapewnia swoją pomoc w udzieleniu pożyczek 
i aprowizacyi. W sprawie opłat podatków  pań­
stwowych prezydyum miasta poczyniło już pod 
tym względem w ministerstwie skarbu, które 
przyrzekło ograniczyć się ze ściąganiem po­
datków państwowych w naszym kraju, więc pod 
tym  względem ministerstwo skarbu przyjdzie 
z dalekiemi ulgami. W sprawie kom itetu dla 
odszkodowań m iast przemysłu i rękodzielni­
ctwa, poczyni starania u p. namiestnika, aby 
Kom itet ten ; jak  inne kom itety, w sprawie od­
szkodowania jak najprędzej rozpoczęły swoje 

; działanie, a do Komitetu będą powołani przed­
staw ic ie le  przemysłu i rękodzielnictwa. ^

W skład deputacyi wchodzili pp. P iotr Ko­
sobucki, Rakisz Szczepan, Bialik Józef, W ajda 
W incenty, Siemek Zygmunt, M itasiński Józef, 
Misiorowski Franciszek, Olejak Jakób, Grama- 

. ty k a  Tomasz, Repetowski P iotr, J a r ra  Marcin, 
1 W róblewski Jakób, Meresiński W ładysław, Ko­
sobucki Kazimierz, Kummer Augustyn, Dro­
zdowski Stanisław, Zieliński Bolesław, Para- 
fiński Piotr.

KRONIKA.
Kraków, 2 marca. 

Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Śnieg z deszczem parła! dzisiaj przed południem 
przez dłuższy czas i zwilżył chodniki, ulice i plan­
ty. Szata śnieżna się jednak nie utrzymała, tylko 
się wkrótce roztopiła, zwiększając po ulicach ka­
łuże błota.

Odbudowa wsi polskich. Wo czwartek dnia 4 
b. m. o godz. 5 po południu w magistracie krakow­
skim odbędzie się zebranie celem stworzenia orga- 
nizacyi w sprawie odbudowy zniszczonych wsi i 
miasteczek polskich.

Opieka nad sierotami po poległych i jeńcach. 
Wczoraj w sądzie krajowym odbyło się posiedzenie

wydziału Rady opiekuńczej w sprawie ustalenia 
pomocy i opieki nad sierotami po poległych i jeń­
cach. W Radzie opiekuńczej utworzono sekcyę 
pod egidą ks. biskupa Sapiehy. Na członków do 
tej sekcyi delegowani zostali: prezydent dr Seidl, 
radca Szybalski, ks. prałat Wądolny i ks. dr Rze- 
szudko. W dyskusyi omawiano sf??awę asylów, 
które będzie można zakładać w różnych częściach 
kraju dla biednych sierot, n. p. w Krzeszowicach, 
Czernej i t. d. Najbliższe zebranie odbędzie się 
w dniach najbliższych.

Z Akademii Umiejętności. W poniedziałek 8-go 
marca o godz. 11 przed południem odbędzie się 
posiedzenie wydziału filologicznego, na którem dr 
Kazimierz Nitsch przedstawi pracę p. t. »Nowe 
dane w granicach dyalcktów polskich«.

Uprawa gruntów w Podgórzu. W magistracie 
podgórskim rozpoczęto akcyę celem zorganizowa­
nia uprawy 60 morgów pola pod owies, ziemniaki 
i buraki.

Kradzieże wojenne. Przed trybunałem krajowe­
go sądu karnego odbył się wczoraj szereg rozpraw 
o kradzieże wojenno, popełnione w Bochni w cza­
sie inwazyi rosyjskiej. Między innemi zasiedli na 
lawie oskarżonych 24-letni Dawid Lustig i 53-le- 
tni Wolf Lustig z Bochni, obwinieni o zbrodnię 
kradzieży. Kupiec Chaim Schiff z Bochni wyje­
chał przed inwazyą Rosyan, a w sklepie zostawił 
subjekta Barucha Ehrlicha. Ten utargowal w cza­
sie pobytu Rosyan w Bochni przez kilka dni 2.300 
koron i zaszył je do podszewki marynarki z oba­
wy, aby mu Rosyanie pieniędzy tych nic zabrali. 
U Ehrlicha mieszkali obaj Lustigowie i namawiali 
go, aby się z nimi pieniędzmi podzielił i aby o- 
świadczył, że pieniądze te zabrali mu Rosyanie. 
Uczciwy subjekt jednak nie dał się nakłonić do ta­
kiej kradzieży. Po paru dniach ktoś mu w nocy 
popruł marynarkę i pieniądze zabrał. Okazało się, 
że byli to Lustigowie. Dochodzenia wykazały, że 
Lustigowie zabrali nadto beczkę powidła kupcowi 
Nussbaumowi, oraz trochę drzewa opałowego w 
starostwie bocheńskiom. Trybunał po przeprowa 
dzeniu rozprawy skazał tak Dawida, jak i Wolfa 
Lustiga każdego na 5 lat ciężkiego więzienia z po­
stem co tydzień.

Za kradzieże wojenne zostali wczoraj skazani w 
dalszym ciągu chłopi i robotnicy bocheńscy. Mar­
cin Juraś, Michał Wąsik, Wawrzyniec Siwiński, 
Franciszek Juszczyk i Andrzej Kloza — wszyscy 
po 6 miesięcy ciężkiego więzienia.

Ks. A. Pankiewicz z Budapesztu zawiadamia za 
naszem pośrednictwem, żc z pomocą duchowną 
rodakom spieszyć więcej nie może, bo został po­
wołany na kapelana wojskowego.

Sprawa prof. Hruszewskiego. Wychodząca w 
Wiedniu »U kT ain isc lie  Korrespondenz« donosi: Po­
twierdza się wiadomość, według której przywódca 
Ukraińców, prof. Hruszewski, aresztowany nieda­
wno w Kijowie, stawiony zostanie przed rosyjski 
sąd wojenny. Oskarżony jest on o zdradę państwa.

Internowani Królewiacy. Z Welcowa na Łuży- 
cach donosi „Kuryer Poznański": W tutejszyeh 
okolicznych przedsiębiorstwach fabrycznych inter­
nowano bardzo wielu braci naszych z Królestwa, 
a przedewszystkiem z pod Częstochowy i z guber- 
nii radomskiej. Po zajęciu Częstochowy przez woj­
ska niemieckie obwieścił komendant tamtejszy, iż 
robotnicy, chętni cło pracy zgłosić się mogą, a znaj­
dą zatrudnienie i zarobek w Prusach. Z powodu 
bezrobocia, które zapanowało po wybuchu wojny 
w Częstochowie, znalazło się wielu, których prze­
wieziono do Prus, gdzie otrzymali zatrudnienie na 
roli, a od miesiąca także w tutejszych kopalniach 
węgla. Jest między nimi wielu rzemieślników z 
odpowiedniem, a nawet gimnazyalnem wykształ­
ceniem, których wojna i położenie zmusiły do cięż­
kiej pracy w kopalni. Zostawali oni dłuższy czas 
bez żadnej wiadomości o swoich; teraz dozwolono 
im korespondować z rodzinami swemi. W konty- 
nie, gdzie ich umieszczono, tak samo przy pracy, 
w drodze do niej i z powrotem oraz przy wy­
chodzeniu po zakupna, pozostają oni pod zbrojną 
strażą.

Lady i ludożerca. »New York Herald* opowia­
da następującą historyjkę o kłopotach przyjaciół 
trójporozumicnia z kolorowymi obrońcami. Zona 
pewnego nakładcy londyńskiego urządziła w swo­
jej willi w Surrcy szpital prywatny dla 18 lokko 
rannych żołnierzy. Córka jej była tam zajęta ja­
ko naczelna pielęgniarka.

»Proszę sobie wyobrazić moje przerażenie — o- 
powiada owa dama — gdy pewnego dnia otrzy­
muję transport 18 żołnierzy, z tego trzech ciężko 
rannych, w tej liczbie wielki kanibal z belgijskiego 
Kongo, wysoki ponad 6 stóp, a czarny jak heban. 
Wydawał z siebie najdziksze tony, wśród których 
rozróżniłam kilka slow strasznej francuszczyzny. 
Wszystkie swojo żądania podkreślał gestem malu­
jącym poderżnięcie gardła. Miał z sobą dzidę wię­
kszą, niż on sam, oraz nóż, który wziął z sobą na­
wet do łóżka. Gdy moja córka weszła do pokoju, 
siadł na łóżku i zaczął wydawać straszne wrza­
ski, aż ciarki szły po skórze. Moja córka jednak 
jest wyrobioną przez sport atletką; podeszła ku 
niemu spokojnie i przegięła go w tył na łóżko, co

go uspokoiło cokolwiek. Pokazało się niebawem, 
że nic mu tak dalece nie brakowało, miał tylko 
boleści — żołądkowe. Mimo to nie chciał abso­
lutnie opuścić naszego domu. Następnego dnia po­
słałyśmy jednak po dwóch polieyantów, którzy w 
asystencyi dwóch żołnierzy odwieźli go napowrót 
do Londynu.*

Rozkład ruchu pociągów w Krakowie jest obec­
nie następujący: D o W i e d n i a  w y j e ż d ż a j ą  
z K r a k o w a  p o c i ą g i :  1) p o s p i e s z n y  o 
godzinie 6.14 rano (do Wiednia przybywa o go­
dzinie 6.46 po południu), 2) o s o b o w y  o godz.
6.50 rano (do Wiednia przybywa o godz. 7.03 ra­
no), 3) p o s p i e s z n y  o godz. 6.40 wieczorem 
(do Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano), 4) o s o- 
b o w y o godz. 7.38 wieczorem (do Wiednia przy­
bywa o godz. 7. 56 wieczorem, 5) p o s p i e s z n y  
o godz. 7.56 wieczorem (do Wiednia przybywa o 
godz. 9.07 rano), 6) p o s p i e s z n y  o godz. 10.15 
przed południem (do Wiednia przybywa o godz. 
10.45 w nocy).

D o  B i a d o l i n  odjeżdża■ pociąg osobowy o 
godz. 1L48 przed południem.

D o N o w e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi oso­
bowe (połączenie do Zakopanego) o godz. 8.36 ra­
no i 9.48 wieczorem. «

D o K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobo­
wy o godz. 9.17 rano.

D o K r a k o w a  z Wiednia przyjeżdżają po­
ciągi: 1.03 w nocy (pocztowy), 7.05 rano (przyspie­
szony). 10.55 przed południom (przyspieszony),
3.50 po południu (przyspieszony), 8.58 wieczorem 
(przyspieszony), 10.19 przed południem (przyspie­
szony).

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

We wtorek: „Trójporozumienie", komedya En- 
gla i Dórmana.

1 krakowskiego obserwator/urn. — Dnia 1 marca
l^r-im netr doszedł od — 0 ’5 do -f  6 9 C.; karom et: 
opadał.

Dnia 2 marca o godzinie 7 Tano stan barometru 729‘8 
mm, termometru — 1-4 C; wiatr: południowozaohodni.

W ojn a .
Z sytraaoyt poi DnkSą,

Wiedeń, 2 marca. 
Korespondent gazety „Morgen** donosi z wo­

jennej kw atery:
Rosyanie zgromadzili w K arpatach po więk­

szej części wojska liniowe. Szczególniej w y­
trwale i zaciekle biją się pułki syberyjskie i ty l­
ko odwadze i dzielności naszych wojsk za­
wdzięczać należy, że ich napór wszędzie jest 
wstrzymywany.

Pod Duklą wywiązała się walka pozycyjna 
po poprzednich żywych starciach, ponieważ 
mokra ziemia umożliwiła okopanie się w ro­
wach. Linie naszego frontu nie cofnęły się, a 
Rosyanie ani na włos nie posunęli się naprzód. 
Obecnie zalecaną jest cierpliwość i wytrwałość, 
k tó ra  musi armię naszą doprowadzić do po­
myślnego wyniku walk.

wtorek, <£ marca 1915.

Próby nieprzyjaciela wylądow ania na niektó­
rych punktach oddziałów rekognoscyjnych nie 
udały się. Ostatecznie zostało pięć nieprzyja­
cielskich pancerników, które bez skutku zwra 
cały swój ogień przeciw naszym bateryom, tra­
fionych przez siedin oddanych przez nasze ba- 
terye strzałów i zmuszonych do cofnięcia się.

Ma morzacSa.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 2 marca.
»Temps« donosi z IIavru, że angielski paro­

wiec »HaxpaIion«, który  widziano 27 lutego 
uszkodzony koło Cap d‘Antifer, zatonął zanim 
go zdołano przewieść do Havru.

c h l i s M e - J a p o r a s k ! .

Berlin, 2 marca. 
»Riecz« donosi z I r k u c k a :
Juanszikaj otrzymuje codziennie telegramy, 

zapewniające go, że ludność chińska gotowa 
jest walczyć i umrzeć za ojczyznę. Na telegra­
my owe odpowiedział prezydent, że zatarg z 
Japonią może być pokojowo załatwiony. Zgod­
ność ludu chińskiego z rządem wywarła silne 
wrażenie w Tokio. »Związek pokoju* w Japo­
nii postanowił poświęcić baczniejszą uwagę sto­
sunkom pomiędzy Japonią i Ameryką.

Petersburg, 2 marca. 
»Nowoje Wremia* otrzym uje wiadomość z 

Pekinu pod datą  dnia 23 lutego: Pekińska »Ga- 
zette« donosi, że Japonia zc swoich 21 żądań 
tylko 11 przedłożyła do wiadomości mocarstw 
trójporozumienia, podczas gdy 10 pozostałych 
zostało przemilczanych. Stąd zrozumiałem jest 
oświadczenie Sazonowa, że interesy angielsko- 
rosyjskie i integralność Chin nie są dotknięte 
przez te żądania.

Pekińskie »Daily News« w yrażają oczeki­
wanie, że Japonia resztę swoich żądań wkrótce 
cofnie, ponieważ nie zostały podane do wiado­
mości m ocarstw trójporozumienia.

Jeńcy wojenni z Kołomyi.
Budapeszt, 2 marca. 

„Az E sl“ donosi z Kołomyi, że Rosyanie, o- 
puszczając Kołomyję, uprowadzili z sobą w cha­
rakterze jeńców wojennych, wiceprezydenta 
sądu Kozaczyka, radcę m agistratu Ileidera, 
adw okatów  Ilullesa i Schulbauma i kupców 
Hellera i Ranlcra.

I W ioch.
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Rzym, 2 marca. 
Na końcu wczorajszego posiedzenia Izby de­

putowanych przedłożył prezydent ministrów Sa- 
landra projekt ustaw y w sprawie zarządzeń, 
mających na celu gospodarczą i wojskową o- 
bronę kraju. Według »Tribuny« projekt ten za­
wiera zarządzenia przeciw szpiegostwu i posta­
nowienia karno przeciw kontrabandzie^ a dalej 
oganiczenia prasy w tym kierunku, że może 
być wydanym zakaz ogłaszania wiadomości o 
ruchach wojskowych.

W D&MaseiscSa.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

K on stantynop ol, 2 marca.
Główna kw atera donosi: F lota nieprzyjaciel­

ska kontynuow ała dzisiaj (dnia 1 marca) po­
wolny ogień przeciw bateryom Sid-el-Bahr. —

%  U i b m j *
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Paryż. »Temps« donosi z Lizbony: Liczni o- 
ficerowie armii i m arynarki urządzili hołd pre­
zydentowi ministrów generałowi Castro. Pre­
zydent ministów podziękował i oświadczył w 
przemówieniu, że rząd chce stać poza partya- 
■mi. Przyjął on tylko dyktaturę dla tego, aby 
Portugalię uwolnić od nadużyć demagogicz­
nych.

Osoby cywilne, które urządziły kontnuanife- 
stacyę, zostały przez gwardyę republikańską 
rozpędzone. Podczas starcia ręcznego kilka osób 
odniosło zranienia. Przedsięwzięto liczne are­
sztowania.

W ybory do parlam entu, k tóre się miały od­
być dnia 7 bm., zostały rozporządzeniem rządu 
odroczone do dnia 6 czerwca. Przywódca de­
m okratyczny Alfonso Costa atakuje to rozpo­
rządzenie rządu, ponieważ widzi w nicm zawie­
szenie rządów parlamentarnych.

Zamach na deputowanego.
Lizbona. (Agencya Havasa). Deputowany 

Henryk Cardoso został przed lokalem republi­
kańskiego dyiektoryum  zabity strzałem rewot 
werowym.

T e l e g r a m y .
Kongres miast węgierskich. 

Budapeszt. Pod przewodnictwem burmistrza 
Barczi’ego odbyło się wczoraj posiedzenie sta­
łego wydziału krajowego kongresu miast wę­
gierskich. Na posiedzeniu tem przyjęto wnio­
sek Vasconiego, k tó ry  prosi rząd, aby spisał w 
całym kraju  zapasy głównych środków żywno­
ści i przeprowadził rekwizycyę jednolicie i o 
jednym czasie. Na przyszłość proponuje wnio­
sek, aby rząd wcześnie po stosownych cenach’ 
m aksymalnych zakupił całe zbiory zboża w 
kraju, aby te zbiory stały  do dyspozycyi lud­
ności całego kraju.

Nowa pożyczka wojenna w Niemczech.
Berlin. Krupp w Essen subskrybował na no­

wą niemiecką pożyczkę wojenną 30 milionów 
Mendelsohn i Sp. w Berlinie 20 milionów.

O d p o w ie d z ia ln y  red ak tor:

Michał Konopiński.
W ydawca:

Rudolf Ossna'2.

ie mi
P  Bizancowej z córkami 
•  ■ z ul. Zdrowia we Lwo­
wie poszukuje B ronisław a
Repa, Maleśów (Kutna Hora), 
Czechy. 1827

Ę f dzislaw  Sm alec z Tar- 
&  nowa poszukuje G. B ar­
ii wicz, a V.  B aum an po­
szukuje znajomych z Tarno­
wa. Adres: k. u. k. Reserve- 
Spital, Ustroń, Śląsk austr.

1870

WB W ołeszczufc, nadstraż- 
: M a  T1ik sk., J , P rzew o r­
sk i i St, R ohoziński, straż­
nicy sk. z czortkowskiego okr., 
proszą* krewnych i znajomych 
o łaskawe podanie swych a- 
dresów. C. k. żandarmerya, 
Krościenko n. D. 1712 4 4

Iowa F ranciszek , Szpi­
tal Braci Miłosierdzia w 

Cieszynie (Śląsk), prosi zna­
jomych o wiadomość o żonie 
Stan isław ie  i synku, oraz 
o adres pp. K azim , S trz a ł­
kow skich  z Krosna, którzy 
prawdopodobnie mieszkają w 
Boguminie. 1804

EfPem isarz w ojskow y N.
K. N. z  T arnow a wzy­

wa swoich współpracowników 
o podanie adresów. Józef A. 
Zając, Podgórze, ul. Sobie­
skiego 1. 6, z listami pp. Ja- 
sickicb. 1763 4 4

fpaeliks D ctzauer, Stabs- 
™ feldwebeł Kommando Fmlt. 
Sujarić, Feldpost Sarajevo, 
Sammelstelle, poszukuje żony 
Zofii, brata Jan a , legionisty 
ze Lwowa, oraz M aryi Ja- 
chóway,' ostatnio Kraków. 
Znajomych proszę o adresy.

1813

  J ó z e f  (zdrów),
rezerw, podof. 6 Bat. Fest.- 

Art., 2 Marscbkomp., Feld­
post 186, poszukuje swej żo­
ny Anny wraz z Tadziem, 
którzy przebywali do początku 
października w Kołomyi, oraz 
swoich rodziców z Borszczo- 
*wa, pow. Śniatyn. 1853

M nn a  ffisckew a z Luba- 
czowa, obecnie Ołomuniec, 

Ćernovir Nr 24, poszukuje 
męża swego Józefa  Niecki, 
który służył jako plutonowy 
w 16 p. posp. rusz., 11 komp., 
oraz kogokolwiek z rodziny.

1834

B an  B auer z Cieszanowa, 
W obecnie przy k.-węg. 12 
brygadzie posp. rusz., batalion 
podpułkownika Trexlera, po­
czta połowa 210, poszukuje 
swej żony H eleny z 2 dzieci, 
pozostawionej w Nadwornej.

1733 3 3

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu H enryka Dą­

brow sk iego  z rodziną, bu­
chaltera fabryki nafty w Li­
pinkach koło Gorlic, zechce 
łaskawie podać pod adresem: 
K azim iera D ąbrow ska, 
Wien, II., Ugplatz 7, Tur 16.

1S09

Łukaszów , Stein 
a. d. Enns (Steiermark), 

prosi o jakąkolwiek wiado­
mość o synu W ładysław ie,
który wyszedł jako legionista 
ze Stryja. 1805

asiaa ierz  H aczkow skf,
legionista, onecnie Felso- 

wisó (Węgry), lazaret połowy, 
poszukuje żony M a ry i  z dzie­
ćmi, oraz jej rodziców Leona 
i A ntoniny S tąpieniów  z 
Borysławia. Również J a n a  
i Ju lii K aczkow skich.

1840

IM Fladysław K orecki, 0-
*■ becnie Hotel Royal Nr 37, 

Raab, Węgry, poszukuje żony 
Zofii z 2-giem dzieci z Tu- 
czemp, pow. Jarosław. 1837

&fcpchał Tkaczyk, kondu- 
■»“  k tor c. k. kolei państw, 
ze Lwowa, obecnie w M. Ostra­
wie, Oderfurt, Elisabethstras- 
se Nr 440, poszukuje brata 
swego M ikołaja  T kaczyka, 
rezerwisty zapas. 19 p. obr. 
kraj. ze Lwowa, oraz szwa­
gra swego W asyla Sado­
w ego z 30 p. p. ze Lwowa. 
Ktoby wiedział cokolwiek o 
nich, raczy mi łaskawie do­
nieść. 1795 3 3

E Ftoby miał jakąkolwiek wia- 
“ ™ domość o moim bracie 
Czesław ie D obrzańskim ,
raczy mi donieść. K azim ierz 
D obrzański, jedn. ochotnik, 
Graz, Lazaretgasse 16/111. 

1841

Z drukami Literackie! w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Eto cokolwiekby wiedział o 
pobycie mej żony kstśeli 

lub o rodzinie HofbauerÓW 
z Kałusza, raczy łaskawie po­
dać pod adresem: Jó ze f S lej- 
n ik , Pferdefeldbahn B. S. 1/4,

P c  w y i  * a H c l a

przy ul. BlUb 1. 4.
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazieoka, z o św ie tlen iem  ele- 

ktrycznero, na parterze;
3 pokoje, kuebnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 

elektr., na II piętrze. . 1238 16 0
1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, II i piętrze.
Oddzielne pokoje na IV piętrze.

m K L M  św. JÓ1EFA   RB

dla  osieroconych chłopcó 
1434 2 2

ulica Karmelicka 66
fundacyi P io tra  Mit katowskiego, rok zał. 1848,

1434 2 2 13331 n a  s^ a(3zle:
rośliny doniczkowe, cyklam eny, _ prym ulki palmy w w ielkim  wyborze 
i  t, p. oraz nasiona ogrodowe i pastew ne, drzew ka owocowe_ pienne 
i karłow e krzew y ozdobne. — W ykonuje te i  bukiety, w iązanki, kosze 
kw iatow e i w ieńce pogrzebowe, dekoracje sal. — Są do nabycia ziem niaki.

Fabryka tutek cygaretowych „ P r o m i e ń "  we Lwowie, 
produkuje przez czas wojny w Wiedniu swoje znane tutki

z 5®/i rzecz T. S. L. ^

P o l a c y  zechcą łaskawie domagać się w trafikach i y l k o
tutek cygaretowych 8958 3 3

Biuro a nryki: Wiedeń, VIII., Lammgasso J . _______

M t c f S y  p © I 2 i © S S l I I i

fgyzyerskl
poszukuje posndy._Zg?oszenia: T a­
d e u s z  W ERYNSK I, C hłuni 
u  S e d lia n , C zech y . 1826

kasyerka i buchalierką z p ię­
c ioletnią p rak ty k ą  w hand lu  papie- 
row o-gaianteryjnym  poszukuje po­
sady. A dres: Marya Augastynó- 
Wita, Hermanice Małe, Seńlec, 
dom Filika, poczta Smilliew, 
Czechy. 1828

Panna
z ukończoną Akademią han­
dlową i dwuletnią praktyką 
w instytucyi finansowej po­
szukuje odpowiedniej posady 
biurowej. — Zgłoszenia pod 
Z. S. przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy1*. 1882 3 o

SlaGbsczka SIL
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkól 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „Dla S łuchaczki 
Kl.“  przyjmuje Administracya 
„N. Reformy “. 980 22 o

aa szkały
obznajom iona dokładnie ze sten- 
grafią, korespondoncyą polską i nie­
miecką, buubalteryą, pisząca - -  
m aszynie, poszukuje posady. Zg» 
szenia listowno pod Z. P. przyj­
m uje Adm. „N. Reformy". 1720 5 5

2

Uczenica
instytutu muzycznego udziela 
lekcyj na fortepianie po przy­
stępnej cenie. Groble 7, par­
ter, na lewo. B. M. 331 16 o

H r a w ic c iy z n f
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Potlbieiska, Kraków, Sław­
kowska 6, Ili p. 900 25 o

K oncesjonowany zakład

sprzedaży i kupna
M. T eleszn isk ie i

w Krakowie, ulica Floryańska -l£
poleca: kom pletne urządzenia _sa 
nów, jada lń  i sypialń, fo rtep ia i1’ 
pianina, m akaty , obrazy, biur> r 
an tyk i, serw isy srebrne i z c'r 
skiego sreb ra , biżnterye, la m j>  
zwyczajne sprzęty. Ceny b. n issj_ , 
Powyższe przedmioty przyjmuje 
w komis. 528 4 L

Rządca drukarni L. K. Górski


